Emilia Kostrubała, urodzona w 1922 roku: 

Zostałam wysiedlona ja, mama, tato i siostra z dzieckiem. W obozie w Zamościu przebywaliśmy w baraku nr 10. Siostrę od razu od nas oddzielili. Jej dziecko miało wówczas 10 miesięcy i zmarło z przeziębienia już tydzień później. Siostra zaniosła je do trupiarni. Mówiła, że gdy tylko położyła je na jakiejś desce, to zaraz pojawiły się wszy. A było tam dużo trupów, bo cały czas ktoś umierał. 

12 grudnia 1942 zostaliśmy przewiezieni do Oświęcimia. Wieźli nas parę dni. W Oświęcimiu nas podzielili, kobiety osobno, mężczyźni osobno. Toboły musieliśmy zostawić na placu. Ojciec pożegnał się z nami i już z mamą nigdy więcej go nie widziałyśmy. 

Podzielili nas później w piątki i zabrali do łaźni. Ludzie chcieli pić, ale jak ktoś podchodził do kranu, to zaraz go bili. Później rozdzielili nas do baraków. Zostaliśmy przydzieleni do baraku nr 24. Następnie wytatuowano każdemu na przedramieniu numer obozowy. [...] Sytuacja w barakach była bardzo zła. Na jednej pryczy spało 6 osób. Były dwa koce, a w sienniku to tylko „pchły i wszy wysadzały łby”, tak gryzły, że spać nie można było.

Moja mama z kolei została w lutym przydzielona na 25 barak. Była tam dwa tygodnie. Gdy tam siedziała, ja do niej codziennie przychodziłam. [...] Mówiła, że ją brzuch boli i że to może przez jedzenie. Myślałam, że przed apelem usmażę jej chleba i przyniosę, to może przestanie ją ten brzuch boleć. Wtedy, 24 lutego 1943 roku, też przyszłam i wołałam: „Mamo, mamo”. Ale zamiast niej przyszła jakaś pani i powiedziała: „Już nie żyje, dopiero co umarła”. Ale nie powiedziała, czy wzięli ją do pieca, czy sama umarła. Dzień wcześniej mama mówiła, że chyba się już nie zobaczymy, bo spisywali numery.

W październiku 1944 wywieźli nas do Schlossenburga, a po jakimś czasie do Wajdyna w Bawarii. Na dzień wypuszczali nas z wagonów, a w nocy znowu zamykali. W końcu uciekliśmy. Chowaliśmy się po cmentarzach. Chodziliśmy do Niemców, żeby dali nam coś jeść.

Wyswobodzili nas Amerykanie. To było w kwietniu 1945 roku. Wykąpaliśmy się i nazrywaliśmy kwiatów na ich przywitanie. Wszędzie były białe flagi. Wtedy nas jeszcze raz zlagrowali. Dawali nam oprócz zwyczajnych posiłków dodatkową żywność, taką dietę, gdyż byliśmy bardzo wychudzeni. Do Polski wróciłam dopiero 14 sierpnia 1945 roku. Tu z gospodarstwa nic nie zostało, wszystko było spalone. Wówczas poszłam do urzędującego już wójta, żeby dał mi jakiś kąt, abym mogła tam zamieszkać. Tymczasem on na mnie nakrzyczał i powiedział: „Co ja mam ci dom odbudowywać, jak ci go Niemcy spalili...”

